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j* o z 38 ii El. 1 marca. Ważna nader depesza 

„lancuskiego ministra spraw zagranicznych br. Thou- 
ij(jelzd. 12 lutego, przesłana księciu Grammont, 
•osiowi francuskiemu u dworu papieskiego, o której 

JŁkrótnie pod rubryką Francyi była mowa, tak
ronini w tłómaczeniu dosłownem:
,p „Mości książę! Doniosłem ci o wrażeniu, jakie 
* ® ¡prawiła u nas encyklika Ojca św. do biskupów i nie 
” liiem szczerego żalu, jąkiegośmy z tego powodu do- 

nali. Dziś pragnąc uzupełnić okólnik przesłany 
nezemnie w dniu 8go b. m. do ajentów dyploma

ci mych cesarza, rozbiorę świeże fakta, które spo
wodowały położenie teraźniejsze Legacyi, aby zba- 

zkąd złe pochodzi i na kim cięży odpowie-
¡ii fi izialność.
mi, „Jakimże więc sposobem rozwinęły się wypadki 
A,1 ¡Romanii i jak rzeczy doszły do tego stopnia, na 
ihiDi je obecnie widzimy? Czyż ostatniój dopiero 
iWiojnie przypisać należy stan rzeczy w owym kraju? 
z' 4e chcę rozszerzać się nad szczegółami, obecnemi 
Mimięci każdego, komu sprawy czasu swego nie są 
i”’Letnie obce, a jakkolwiek encyklika dała nam prawo 
ty li izypomnieć przeszłość i objawić zdanie, jak to wiel- 
W » mocarstwa od r. 1831 czyniły, o politycznym 
gadzie Romanii, strzedz się będę stawać na tóm

’ Poprzestanę jedynie na prostćj uwadze, że od
Jmli gdy się Austryacy cofnęli, wypadki jakie za

dy po ich wyjściu, były pewne i nieuchronne. Mamy
L® Bynajmniej przekonanie że rząd papieski nie może 

" ’ miarą czynić nam zarzutu, iż zawiniliśmy 
izględem niego brakiem pieczołowitości i ostroż
ni.

,Na początku wojny neutralność Stolicy św. zo- 
i ogłoszoną i uznaną przez strony wojujące. Nie 

one zajmować stanowisk, których strzegły 
rzeu wojną. Nie chciały się tam obwarowywać, aby 
te ztamtąd nie szkodzić wzajemnie. Słowem zda- 
ały się być przeniknione tą myślą, że po nad ich 
nemijającą waśnią wznosi się interes wyższy, obu- 

iiom zarówno drogi, interes utrzymania porządku 
.-państwach Ojca św. Załogi w Ferrarze, Comachio, 
•¡iononii i Ankonie mogły bespiecznie czuwać nad 

11 feymaniem spokojności w Legacyach i Marchiach,
' faas gdy załoga francuska czuwała nad nią w 
Limie. Nie do mnie należy oceniać okoliczności 

24-jlyt naglące zapewne w oczach Austryi, które ją 
Goniły do złożenia przyjętój na siebie roli, lecz 
lolno mi przypomnieć że Francya wierną jój pozo- 
Wa. Po wyjściu wojsk austryackich, ludy korzy- 

I My ze sposobności, bez żadnego osobnego podusz- 
—Tlttnia i rzec można iż raczćj znalazły się niż uczy- 

niepodległemu Oto cała tajemnica powstania
^banii.

- „Powstanie to, Mości książę! nie może więc być 
J Opisywane Francyi, ani upoważniać do wątpienia 
-'szczerości zapewnień sympatyi i życzliwości, jakie 
«arz uczynił Piusowi IX. na początku wojny. Lecz 

miałże cesarz brać na uwagę nowych faktów 
|jihew jego życzeniom zaszłych? JCMość uwzględ- 

jak to powinien był uczynić, całą trudność 
' ’łożenia a sądząc jednak że pokój zawarty w Vil- 
"Kranca, może sprowadzić wszelkie skutki, jakich po 

oczekiwał, gdyby dwór rzymski poparł jego usi- 
zgłosił się z Dezenzano w dniu 14 lipca do 

4Pieża, aby mu dać poznać swoje warunki:
»»Wtym nowym stanie rzeczy““, wyrażał się cesarz, 

,*e W. Świątobliwość wywierać jak największy 
-Tiw i usunąć pa przyszłość wszelkie powody za- 
'Jeszek. Niechaj W. Świątobliwość zezwoli lub ra- 

nada motu proprio Legacyom rząd oddzielny, 
żenowany przez siebie z osób świeckich i otoczony 
'5% utworzoną przez wybory, niechaj prowincye te 
fStolicy św. stałą daninę, a W. S. zapewni tym 
7>sobem spokój w swych państwach i obejdzie się 

6z obcego wojska. , , . .
»»Błagam W. Świątobliwość abyś wysłuchał głosu 

Wgo syna kościoła, który pojmuje potrzeby swo- 
epoki i wie że siła nie wystarcza do załatwienia 

. i i wyrównania trudności.
ii „W postanowieniu W. Świątobliwości widzę zaród

(?yszłego pokoju i spokojności, lub dalszy ciąg 
ego i pełnego klęsk położenia““.

Piątek 2 marca. 1860.
„Wiadomo ci, Mości książę! że rady te nie zo

stały przyjęte. Kiedy następujące po sobie wypadki 
mnożyły trudności, dwór rzymski zamknął się w nie- 
zmiennóm przeczeniu, zdolnóm jedynie utrudnić stan 
rzeczy, który nie mógł już obejść się dla władzy 
jego bez ofiar lub wynagrodzeń. Tym sposobem mi
nęły wszelkie przyjazne okoliczności przywiązania Le
gacyi do Stolicy”św., tym sposobem nasunęła się 
ewentualność, której cesarz nadaremnie starał się 
uniknąć i wtedy to JCMość zmuszony był napisać 
w d. 31 grudnia list do papieża.

„Teraz przeto, gdy rzeczy poszły tym torem, za
pytuję czy rady, które odrzucone zostały, były tak 
niewłaściwe? Zaiste szczerość przynajmniej uczuć, 
z jakich wypływały, zaprzeczyć się nie da. Względy, 
powiedzmy raczój poświęcenie się, jakie rząd cesar
ski objawiał w każdym razie dla głowy Kościoła, 
są przeważnym rysem w historyi ostatnich lat dzie
sięciu. Duchowieństwo francuskie wie z jaką życzli
wością i na jak obszerną skalę rząd cesarski wyko
nywał zawsze ustawy, określające stosunki jego z 
dworem rzymskim; wie, że w cesarstwie znalazło wła
dzę odbudowawczą i że tą opiekuńczą pomocą odzy
skało w społeczeństwie franeuskióm wpływ i władzę, 
jakiej mu inne rządy zaprzeczały.

„Same te fakta wystarczałyby, aby dowieść, ja
kie uczucia ożywiały rząd cesarski względem papie
stwa, gdyby mu nawet nie był dawał bezpośrednich 
i nieustannych tego dowodów. Nie zaprzeczamy wcale, 
że zajęcie Rzymu w epoce, w którój nastąpiło, naka
zywały względy równie polityczne jak religijne, i nikt 
nie zaprzeczy, że rząd cesarski gotowym był od roku 
do roku przedłużać ofiary, jakie środek ten wkłada 
na Francyą, przedewszystkiem z pełnój przywiązania 
i niezmiennej pieczołowitości dla interesów Stolicy 
św. Któż nie uzna oględności,£z jaką zmniejszali
śmy lub usuwali wszelki uszczerbek, jaki zajęcie 
Rzymu mogło tak w gruncie jak w formie pociągnąć 
za sobą dla władzy Ojca św. Któż w tym ogóle fa
któw może nie dojrzeć dowodów najserdeczniejszych 
chęci i najjawniejszój woli strzeżenia nietylko oso
bistego stanowiska Ojca św. lecz rozszerzenia o ile 
można jego moralnego wpływu ? Do tego rzędu idei 
odnosi się mianowicie poparcie dawane przez dypio- 
macyą francuską Ojcu św. we wszystkich krajach, 
gdzie interesa religii wymagają obrony, z czem się 
wiążą niepoślednio wyprawy dokonane lub rozpoczęte 
na morzach Chin i Japonii. Zresztą, Mości książę! 
cóż lepiój świadczyć może o tój nieustannej dążno
ści, jak warunki z Villafranca, mocą których cesarz 
oddając Ojcu św. prezydencyą honorową konfede- 
racyi, chciał go postawić na czele Włoch odro
dzonych?

„Wnioskować można z powyższego wywodu, ile 
rząd cesarski miałby się był, i miał się jeszcze w 
obecnych okolicznościach, za szczęśliwego, gdyby wy
nalazł kombinacyą, mogącą ulżyć kłopotów Stolicy 
św. Lecz w tym punkcie najlepsze chęci Francyi roz
bić się muszą o niepokonane trudności.

„Nie chodzi tu bowiem tylko o przywrócenie Le
gacyi papieżowi, trzeba jeszcze wynaleść środek utrzy
mania ich w jego ręku, aby za nową interwencyą nie 
poszła w ślad nowa okupacya. Wypadki dowiodły 
ile środek ten był bezsilnym, aby zaradzić złemu. 
Opinia Europy wyrobiła się pod tym względem i za
jęcie, potępione doświadczeniem przeszłości w Lega
cyach nawet, jest środkiem o którym nikt dzisiaj ma- 
rzyćby nie mógł, nie zapoznawszy potrzeb, nastręcza
jących się mądrości i przezorności wszystkich rzą
dów. Polityka taka jest dziś niepodobną. Władza 
monarsza ani majestat kościoła nieby na tóm nie zy
skały; religia i rozum z równym zapałem ją potę
piają.

„Nadeszła więc chwila, Mości książę! ułożenia in
nych kombinacyi, kiedy potrzebę ich cesarz objawił 
papieżowi. Interesa najjawniejsze i względy niecier- 
piące zwłoki zachęcają do tego Stolicę św. Bezwzglę
dne postanowienie nieuznawania prawdziwego chara
kteru obecnego stanu rzeczy, pogorszyłoby go tylko 
i w końcu sprowadziłoby niezwalczone trudności. Je
żeli przeciwnie Stolica św. zechce zejść z pola reli
gijnego, na którćm rzeczywiście kwestya nie jest po-
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stawioną i wstąpi w dziedzinę interesów świeckich o 
które jedynie chodzi, może tym sposobem, jakkolwiek 
jest już zapóźno, przygotowałaby korzystną zmianę 
w swój sprawie. Dozwoliłaby przynajmniój w każdym 
razie rządowi cesarskiemu podać rękę polityce pojed
nawczej i rozsądnój.

„Upoważnionym jesteś odczytać niniejszą depeszę 
kardynałowi Antonełlemu i wręczyć mu jój odpis, je
żeli tego żądać będzie.

„Przyjmij, Mości książę, zapewnienie mego wyso
kiego poważania (podp.) Thouvenel.“

— W odpowiedzi na pismo Najprzewielebniejszego 
arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego JMci księ
dza Leona Przyłuskiego, przesłane Ojcu św. w celu 
okazania najgłębszój boleści nad obecnym stanem 
stolicy apostolskiój, (obacz n. 5 Dziennika) nadeszła 
od Ojca św. odpowiedź, którój tłómaczenie dosłowne 
wedle łacińskiego tekstu poniżój zamieszczamy:

Pius PP. IX.
Wielebny Bracie! Pozdrowienie i apostolskie bło

gosławieństwo. W tych oto dniach oddany Nam zo
stał list Twój z dnia 3 października roku zeszłego, 
z którego niemałą zaprawdę wzięliśmy pociechę w 
ciężkich bardzo uciskach i goryczach naszych. Z tego 
albowiem listu więcój a więcój przekonaliśmy się o 
Twojój względem Nas i tój Stolicy Piotrowój znako- 
rnitój wierności, czci i uszanowaniu, a zarazem po
znaliśmy jak ciężką, Wielebny Bracie, dotknięty jesteś 
boleścią, z powodu wiadomych powszechnie utrapień 
w jakich zostajemy dla bezbożnych zamiarów i usi
łowań owych ludzi, którzy katolickiemu kościołowi 
i tój apostolskiój Stolicy zgoła nieprzyjazni i przeci
wni, rządy świeckie tejże Stolicy z gruntu obalić za
mierzają. Nader miłemi były Nam te wzniosłe Twego 
pobożnego serca uczucia, godne zgoła katolickiego 
biskupa, i aby najwyższemi zaiste były uwieńczone 
pochwałami, przez które ojcowską Naszę ku Tobie 
miłość bardziój a bardziój wzmagającą się uczuliśmy. 
Nie omieszkaj atoli z coraz gorętsźą usilnością razem 
z Twojóm duchowieństwem i ludem wiernym nieprze
branego w miłosierdziu Boga prosić i błagać, aby 
kościół swój święty z tylu nieszczęść wyrwał, i aby 
Nas wspierał i pocieszał we wszystkióm utrapieniu 
Naszóm, i aby wszechmocną swoją potęgą wszystkich 
kościoła i tój apostolskiój Stolicy nieprzyjaciół na 
drogę prawdy, sprawiedliwości i zbawienia zwrócić 
raczył. Że zaś nie tajną Ci jest rzeczą, Wielebny Bra
cie, jako najohydniejsza zaiste wojna w smutnych 
tych bardzo czasach przeciw najświętszój naszój re
ligii wznieconą została za sprawą ludzi bezbożnych, 
którzy wszelkiemi najzgubniejszemi błędami i nie- 
cnemi wszelkiego rodzaju sztukami, i zaraźliwemi 
pismami wszystkich serca i dusze zepsuć i od kato- 
lickiój wiary oderwać usiłują, przeto nie zaniedbuj, 
Wielebny Bracie, wedle Twojój pobożności i gorliwo
ści biskupiój z większóm coraz natężeniem katoli
ckiego kościoła sprawy dzielnie bronić, i nad bespie- 
czeństwem wiernych, którzy Tobie sąporuczeni, naj-
pilniój czuwać, jako tóż wytrwale nieprzyjaznych 
ludzi zdrady odsłaniać, błędy zbijać i pociski odpie
rać. Naostatek bądź tego pewien, jako osobliwsza 
jest Nasza ku Tobie życzliwość, którój to zadatkiem 
niech będzie apostolskie błogosławieństwo, jakie z całą 
serca czułością Tobie samemu, Wielebny Bracie, i 
wszystkim duchownym i świeckim wiernym, Twojój 
pieczołowitości powierzonym, najmiłościwiój udzielamy.

Dan w Rzymie u S. Piotra, 2 lutego roku 1860 
Pontyfikatu Naszego roku czternastego, (podp.) Pius 
PB- IX- '

W nrze 52 Staats-Anzeigera czytamy rozpo
rządzenie ministerstwa spraw rólniczycb z d. 15 lu
tego 1860, dotyczące rozumienia §. 12 ustawy o po
lowaniu z dnia 7 marca 1850 r. Podług rozporzą
dzenia tego paragraf przywiedziony, który opiewa, że 
wspólny okręg myśliwski może być wypuszczony w 
dzierżawę najwięcój trzem osobom, nie powinien być 
rozumianym w ten sposób, iżby prawo do polowania, 
w tymże samym okręgu myśliwskim po trzy razy 
i to trzem pojedyńczym osobom wydzierżawione być 
mogło.
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Berlin, 29 lutego. Po załatwienia sprawy doty
czącej założenia archiwum prowincyonalnego dla W. 
Ks. Poznańskiego, (o którój korespondencya berlińska 
w numerze wczorajszym Dziennika zawierała do
niesienie P. R.), przystąpiła izba poselska na wczoraj
szym posiedzeniu do budżetu ministerstwa spraw 
zagranicznych. Dyskusya, jaka się z tego powodu 
wywiązała, dała powód ministrowi spraw zagranicz
nych p. Schleinitzowi do uchylenia zasłony z małego 
zajścia politycznego. Znany poseł p. Harkort wystą
pił z ostrą zaczepką przeciw pruskićj dyplomacyi za
granicznej, Opowiadał pomiędzy innemi, że niektó
rzy ambasadorowie pruscy nie mogąc znieść klimatu 
kraju, w którym przebywać mają, wyjeżdżają przez 
połowę roku za urlopem, inni zaś wcale nie miesz
kają w miejscach przeznaczenia swego. Imiennie wy
mienił w tój mierze ambasadorów w Kopenhadze, Kas- 
selu i Hanowerze, o których twierdził, że wcale nie 
przebywają w miejscach sobie przeznaczonych. W końcu 
wniósł p. Harkort o połączenie dwóch posad dyplo
matycznych w Szwajcaryi i w Wirtembergii. W obro

nnie dyplomacyi pruskiej wystąpił p. Schleinitz, który 
po nim głos zabrał, i uniewiniając posła pruskiego 
w Kasselu, opowiedział zdziwionej izbie o wypadku 
dyplomatycznym, zaszłym pomiędzy rządem heskim 
i pruskim. W jesieni r. z. udzielił rząd heski za
stępcy swemu w Berlinie na czas nieograniczony ur
lop i zawiadomił o tóm rząd pruski w sposób, który 
okazywał, że gabinet heski uwolnił posła swego w 
zamiarze zrobienia politycznej demonstracyi. Wywdzię
czając się, udzielił rząd pruski posłowi swemu w Kas
selu podobnież urlop na czas nieograniczony. Dodał 
p. Schleinitz jednakże, że stosunki dyplomatyczne 
pomiędzy Prusami i Hesyą nie zostały zerwane. Po
zostałe na porządku dziennym przedmioty, załatwiono 
bez dyskusyi.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 24 lutego. Z nowin teatralnych zapi

sujemy, że pokazała się tu na scenie teatru Roz
maitości Scena za Sceną, szkic dramatyczny w 4 
aktach oryginalnie napisany przez Pieńkowskiego. 
Publiczność nasza zawsze przychylnie przyjmuje no
wości, dla tego przedstawienie Sceny za Sceną 
licznie było odwiedzane. Z konkursowych komedyi 
będziem niezadługo czytali: Po naszemu Hlebic- 
kiego w odcinku Gazety Codziennej, a Suknią Ba
lową w Tygodniku Illustrowanym, obiedwie zaś przy
gotowują w teatrze do przedstawienia. Vieuxtemps 
daje teraz koncerta w Wielkim teatrze: publiczność 
czuje dla tego artysty wiele sympatyi, dla tego, że 
niedawno temu ofiarował 50 tal. na rzecz Instytutu 
Muzycznego.

— Z Częstochowy donoszą: że statua Korde
ckiego ustawioną tamże została w wybranem na to 
miejscu: odsłonienie nastąpi z nadchodzącą wiosną.

— Gazeta Codzienna zamieszcza pod mbryką 
Drobiazgów bardzo ciekawy opis obrzędu ludowego, 
ścinania śmierci w miasteczku Jedlińsku w Radom- 
kićm, nadesłany przez ks. Jana Kloczkowskiego, 
miejscowego proboszcza. Podajemy opis w całości:

„Słysząc o tóm ścinaniu śmierci,“ p;sze ks. Klocz- 
kowski, „sądziłem, że to jest zabytek czasów prgań- 
skich, ale po bliższćm zbadaniu rzeczy przekonałem 
się że nie, jest to pamiątka krwawych egzekucyi 
tych czasów, kiedy w Jedlińsku ścinano zbrodniarzy, 
o których akta kościelne wspominają. Miasteczko 
Jedlińsko od założenia swojego w roku 1530 przez 
Mikołaja Jedlińskiego rządziło się prawem magde- 
burskiem i miało prawo miecza; z mocy jego ści
nano tu kilkakroć pochwyconych zbrodniarzy. I tak 
w 1778 r. dnia 9 stycznia ścięty został Wawrzyniec 
Sciłowicz żołnierz, za zabójstwo dziada Jakóba; tegoż 
roku dnia 16 stycznia Urban Kowalczyk, ze wsi Li
gowa, za jakąś zbrodnią, na mocy wyroku sądu wój
towskiego (judicinm advocatiale) potwierdzonego przez 
dziedzica. Gdy prawo z czasem upadło, została po 
nióm pamiątka, którą mieszkańcy Jedlińska do dziś 
dnia obchodzą w Kusy Wtorek, ścinając w miejsce 
zbrodniarzy śmierć, którą uważają jako największą 
zbrodniarkę, bo zabójczynią całego rodu ludzkiego. 
We wtorek ostatni, kończącego się mięsopustu, prze
bierają jednego mężczyznę za śmierć, okrywają go 
płachtą czarną, stawiają mu na głowie garnek z po
piołem, a pcd pachę dają kota, który wyobraża du
szę śmierci. Tak pochwyconego zbrodniarza za mia
stem związawszy postronkami prowadzą w rynek do 
sądu miejskiego. SSąd złożony z burmistrza, wice-bur- 
mistrza, wójta i ławników, wysłuchawszy skargi in- 
stygatora, i opowiadania w jaki sposób śmierć która 
kosę swą zgubiła na Locznćm (łąkach pod miastecz
kiem), a sama usnęła była na spalonej grobli sąsied
niej, schwytano, wyrok na nią ferują i węglem na 
arkuszu papieru podpisują. Po wydaniu dekretu pro
wadzą Śmierć na rusztowanie, wzywają kata który 
wyjmuje z pochwy miecz (część zwierzchnią od mią- 
dlicy, która się piórem zowie) i przemawia do ludu.

Skończywszy allokucyą uderza 'mieczem w garnek z 
popiołem, który rozbija, trup śmierci upada na ruszto
wanie, w miejscu krwi popiół sypia się z głowy, a 
kot puszczony przez Śmierć ucieka, wyobrażając niby 
duszę ściętej Śmierci. Cała ludność miasta obecna 
tej egzekucyi wydaje krzyki, wrzaski i śmiechy, 
kładną potem trupa śmierci na sanie i obwożą po 
całem mieście, zbierając składkę-.na pogrzeb, na 
ostatek przyciągają do gospody i rzucają na ziemię. 
Tu mały chłopczyk ubrany w bieli wystawujący anioła 
ostrzega ich, że chociaż Śmierć,ścięli, ona ich wszyst
kich z tego świata sprzątnie. Śmierć sama rozebraw- 
się z przybranego stroju łączy się z całą gromadą 
mężczyzn, która sprawę kończy wódką lub piwem.

„Ze stanowiska mojego, jako pasterz parafii“ do- 
daje ks. Kloczkowski, „śledząc z ciekawością cały ten 
dramat, nic w nim przeciwnego dobrym obyczajom 
nie znalazłem, dla tego więc nie tamuję tój zabawy 
na tój zasadzie, że kiedy Kraków ma swoje Rękawki 
i Konika Zwierzynieckiego, Warszawa Śto-Jańskie 
Wianki, Paryż Wołu karnawałowego, Madryt Walki 
Bawołów, Londyn bitwy Kogutów, czemużby Jedlińsk 
nie miał mieć swojego ścinania śmierci ? A tak czte
ry miasteczka u nas mieć będą właściwą charakte
rystykę: Osiek gdzie sprawiedliwie sądzą sprawy, 
Pacanów gdzie kozy kują, Gliniany gdzie wilki 
burmistrza zjadły wśród rynku, i Jedlińsk gdzie 
śmierć ścinają.“

FRANCYA.
Paryż, 26 lutego. Pojawiły się dzisiaj rozmaite za

straszające, ale dotychczas jeszcze domysłowe tylko 
i niczóm nie potwierdzone wieści, które po większój 
części ze źródeł angielskich płyną. Morning Chro
nicie donosi o ścisłćm przymierzu zawartćm mię
dzy Austryą i Rosyą, na mocy którego drugie to 
mocarstwo gwarantowałoby pierwszemu wszystkie 
jego posiadłości, bez wyjątku, a mianowicie Węgry 
i Wenecyą, Austrya zaś zrobiłaby Rosyi wielkie i wa
żne ustępstwa w sprawie Słowiańszczyzny tureckiój, 
na przypadek gdyby w Turcyi do nowych przyszło 
zaburzeń. Z tą wiadomością stoi w związku to co 
w londyńskiej Press znajdujemy, że cesarz Fran
ciszek Józef dążąc do zabespieczenia państwa swo
jego na zewnątrz, cbce sobie także i spokój wewnę
trzny zapewnić i w tym celu ma zamiar niebawem 
nadać państwom koronnym, szczególnie zaś Węgrom 
i Wenecji, swobody konstytutucyjne. Jednakże i je
dna i druga wiadomość zdaje się nieprawdopodobną, 
a przynajmniej przedwczesną. Przyznać wprawdzie 
należy że ze wszystkiego co się dzieje w Europie 
wschodniój widać chęć i dążność do wskrzeszenia 
świętego przymierza przeciw Francyi: wedle jednych 
główną,sprężyną usiłowań w tym względzie mają być 
Prusy, które od dawna przejęte są najszczerszą nie
nawiścią przeciw Francyi i dynastyi neapoleońskiój, 
wedle drugich zaś dwór wiedeński, któryby tym spo
sobem miał na myśli odzyskać to co stracił; ale do
tychczas są jeszcze doty czące układy w dalekióm polu, 
głównie z powodu głęboko wkorzenionój niechęci 
Rosyi do Austryi z jednój, a pruskiego antagonizmu 
w sprawie niemieckićj z drugićj strony. Przytćm za
chcianki konstytucyjne dworu wiedeńskiego są nad wyraz 
umiarkowane, a gdyby istotnie do czegoś podobnego 
przyjść miało, ustawy konsty tucyjne z poręki austry- 
ackiej nadane, byłyby bez wątpienia niczóm więcój, 
jak tylko nowym zawodem dla ludów cesarstwa, czego 
nas zresztą z tylokrotnych dawniejszych przykładów 
uczy doświadczenie. To pewna, że chętnieby sobie 
rząd austryacki podporę zewnętrzną i bespieczeństwo 
wewnętrzne tanim kosztem cbciał okupić, zwłaszcza, 
że jak się zdaje, nie ufając spokojnemu załatwieniu 
sprawy włoskiój, czyni wszelkiego rodzaju przyspo
sobienia na przypadek wojny. Nie da się pod tym 
względem prześcignąć rząd sardyński, a przygotowa
nia jego wojenne z każdym dniem niemal większe 
przybierają rozmiary; i tak czytamy nowy dekret 
królewski, który powołuje pod chorągwie kontyngiensy 
z roku 1850 do 1853 pod pozorem wprawdzie, żeby 
żołnierzy lombardzkich przyzwyczaić do służby je
dnostajnej ze staróm wojskiem sardyńskiem. Dzisiej
sze wiadomości potwierdzają w ogóle to cośmy wczo
raj powiedzieli o nowym rodzaju załatwienia sprawy 
włoskiej, do którego wnioski przesłane zostały do 
Turynu przez cesarza Napoleona. Dodać jeszcze na
leży szczegół, że podobno minister Thouveńel, aby 
przykre lekarstwo jako tako osłodzić, doniósł zara
zem hrabiemu Cavourowi o niewątpliwój chęci cesa
rza austryackiego ogłoszenia ustawy konstytucyjnój 
dla Wenec/i. Powszechne jest jednak przekonanie w 
Paryżu, że jakkolwiek bądź, wnioski takowe nie zo
staną przyjęte przez rząd sardyński, że unia Włoch 
środkowych w kancelaryi królewskiójcałkiem goto
wa leży, tylko okoliczności ogłoszenife jój jeszcze 
wstrzymują, że wreszcie za daleko jhż rzeczy doszły, 
aby król Wiktor Emanuel dalszy ich konieczny i na
turalny rozwój mógł powstrzymać. To też Monitor

Bonoński z całą szczerością donosi, że wcipU 
Włoch środkowych do Sardynii niebawem nasta^U 
choć zapewne nie przyjdzie do skutku bez nowéi ii1 
ciężkiój waiki. Koniecznym i bezpośrednim skutkirf 
wypadku takiego z tamtój strony Alpów będzie 2aT 
jęcie Sabaudyi przez wojsko francuskie, jak to in'fa 
rząd francuski wyraźnie oświadczył i jak codzienni1 
prawie głoszą pisma paryskie. Czy w takim razir 
reklamacye Szwajcaryi uwzględnione zostaną, 
trochę wątpliwóm być zdaje. Nietylko rządowe dzień. ï1 
niki francuskie zaprzeczają Szwajcarom wszelkie™ 
prawa do jakiójkolwiek bądź części Sabaudyi, alei^' 
dzisiejszy bardzo ciekawy artykuł w Journals d» B1 
Débats w tym samym przemawia duchu. Dowodź 
on; że zneutralizowanie okręgów Chablais i Fauci® 'r 
w roku 1815 nastąpiło na usilne nalegania rza¿ ,!c 
sardyńskiego, w interesie wyłącznym Sardynii ; gdyb?1D 
przeto Sabaudyą odstąpiono cesarstwu francuskiemu 
natenczas Szwajcarya nie miałaby najmniejszego pra^ *e 
wa do reklamacyi. Agitacye szwajcarskie tymczasej *" 
już dają się czuć w znacznój mierze, w wymieniu-:t 
nych bowiem powyżój okręgach zbierają podpisy j? 
kują petycye w celu połączenia się ze Szwajcarya.2!1 
Ale rozstrzygnięcie sprawy sabaudzkiój znajduje ptk 
szcze wielkie trudności ze strony ministra Cavouít 
który wszelkiego dokłada starania aby od SardfàiŒi 
odwrócić w danym razie ten kielich goryczy; to'fâ>rZl 
jego postępowanie nie mało się przyczyniło,’jak za *1 
ręczają, do niechętnego usposobienia cesarza Napo.1» 
leona co do unii sardyńskiej, które się okazało\ 
ostatnich wnioskach gabinetu tuileryjskiego. — y(iC! 
notę francuską, w którój zaraz po objęciu minister.^111 
stwa swego, starał się Thouvenel wykazać, że mim it0 
najlepszych chęci ze strony cesarza Napoleona i•, 
skutek zmiany okoliczności i samoistnego rozwcii! 
sprawy włoskiój, nie można już wrócić do warunkiliei 
i zastrzeżeń z Villafranca, szczególnie pod względea 
przywrócenia książąt włoskich i że w niemożnoś V 
zbrojnój interwencyi trzeba szukać drogą pokuje,0 
i szanując czyny dokonane, środków załatwieni5"5 
sprawy ; odpowiedział gabinet austryacki, jal 
wiadomo, odrzucając stanowczo zasady, na których ą 
rozumowanie noty francuskiój opierało, szczegół’ 
zasadę interwencji; wszakże dodał wyraźnie, że 
innego jest zasada, co innego stósowność; Auslrfí 
uznaje, że w chwili obecnćj rozmaite powody poli-, 
tyczne zakazują Francyi i Austryi mięszać się à 
spraw włoskich. Minister Rechberg kończy odpowied •“ 
swoję temi słowy, że „jeśli różnica zasad może F 
czasami powinna prowadzić do rozmaitego oceniani “ 
wypadków, nie idzie zatem koniecznie, iżby ztąd 
niknąć miały, skoro honor obustronnie zabespieczon; 
szkodliwe starcia, od których Austrya równie je 
daleką jak Fiancya.“ Wiceadmirał Charner jeda “ 
dzisiaj do Marsylii, gdzie natychmiast z całym swoii *c 
sztabem siada na parostatek Panthère który gi 
ma zawieść do Chin; późniój zatknie admiral teiL 1 
banderę swoję na fregacie Impératrice Eugeie 
nie, która już stósowne do tego odebrała rozkaz?:ï 
Depesze z Madrytu donoszą że układy o pokój fr.z 
dzy marszałkiem O’Donnell a pełnomocnikiem mar»' , 
kańskim Muley-Abbasem rozbiły się głównie o ust» ’J 
pienie Tetuanu, na które cesarz marokański przfsti1151 
niecbce. W skutek tego kroki nieprzyjacielskie zndtl: 1 
się rozpoczuą, a eskadra hiszpańska odebrała p 
rozkaz bombardowania nadbrzeżnych miast marokai l!*e 
skich. Ale Anglia wysyła już flotę Kanału nad brzcj 
Afryki i zdaje się że rząd angielski zamierzył sob •• 
zagrodzić dalszym postępom Hiszpanów, a szczep: 
nie wstrzymać ich od Tangieru. !'

Paryż, 27 lutego. Podana przez Morning Chrł ‘o 
nicle wiadomość o przymierzu między Rosyą i A’,' 
stryą, chociaż nie mało na giełdzie paryskiój nsri’ ■ 
biła popłochu, to jednakże z rozmaitych powodb £e 
nie zasługuje na wiarę i zdaje się, że była wyo’ -H1 
słem dziennikarskim, puszczonym w obieg z niewb 
domych jeszcze bądź politycznych, bądź finansów?« « 
pobudek. Słychać wprawdzie, że Austrya starał»9 A 
o to usilnie tak; w Petersburgu, jako i w Berlin« 
aby uzyskać zatwierdzenie swój polityki włoski«.' T- 
skuteczną podporę w urzeczywistnieniu owych i‘t0 
ruuków ugody z Villafranca, które dla niej są a 
gólfiie korzystne, ale zdaje się że jój zabiegi W4; ' 
daremne i że w skutek tego zaczął się gabinet 
deński znów nawracać do Francyi i dał się w oiVc 
tniój swojój nocie dyplomatycznej, o którój wspC 
nieliśmy, nakłonić do uznania niepodobieństwa íWÍL 
nćj interwencyi we Włoszech. Chociaż więc poM' 
rosyjsko-pruska niechce, jak się zdaje, wziąć n»' 
solidarnych zobowiązań na korzyść Austryi, to z < 
gićj strony okazuje się także nieprzychylną 
miarów rządu sardyńskiego. Plan jednoty^wlo»*2 
całkiem już do wykonania przygotowany, wstrzyi>*Ł 
został, jak wiadomo, nagle w chwili właśnie gW 
miał wnijść w życie. Jedną z głównych przyczyn® 
zwłoki, prócz zepsutego przez sprawę sabaudzką 
rozumienia z Francyą, były bardzo energiczne P"



3

tylnia posłów rosyjskiego w Medyolanie, o któ- 
■Pi. | zresztą, już wspomnieliśmy. Jak sobie teraz rząd 
'’rtski postąpi, co odpowie na ostatnie wnioski 

¡nskie, usuwające stanowczo ów cel do którego 
?&• ^trwale od początku wojny dążyły ludy wło- 
M tego jeszcze przepowiedzieć nie można. Twier- 
ty '(u w Paryżu powszechnie, że to ultimatum rzą- 
z!! jincuskiego Piemont sam sobie przypisać powi- 
Slí nie mogąc bowiem w nieskończoność trzymać 
e°' ty włoskiój w zawieszeniu, na tém stanowisku, 

Jjém się teraz znajduje, wezwał rząd francuski, 
le 1 ja przedłożyć plan działania, przyrzekając, iż 

. bezwarunkowo trzymać będzie i zapowiadając, 
razie odpowiedzi odmownój, rozstrzygnie spra- 

,ioską nie pytając się o nikogo. Że jednak Pię
tnie zrzecze się tak łatwo swoich dążności na- 
¡jych i politycznych, o tém przekonani jesteśmy, 
ic zwłaszcza wytrwałość i zabiegłość ministra 

■'‘“'fca. Wyświecił on, jak słychać, naczelnikowi 
's® a toskańskiego baronowi Ricasoli prawdziwy stan 
ni°! ¡y i sądzą, że go zarazem spowodował do sta- 

1 ¡¡ych kroków w telu przeprowadzenia unii, wbrew 
irft [jtkiemu co się przeciw niéj dzieje. W Toskanii 
3 'e' Ją nader niepoeieszne wrażenie zrobiły ostatnie 
^inności z zagranicy przychodzące, zwłaszcza że 
Wped kilku dniami cesarz Napoleon przemawiał 
¡ ® tyiedzających go znakomitych Włochów w du- 
;za' fstatnich swoich wniosków do Turynu przesła- 
aP#' Niemałe są międsy patryotami obawy, aby dy- 
°Jiacya wielkich mocarstw nie uszczęśliwiła ich 

Leopoldem, dla tego tćż powstały już taje- 
. stowarzyszenia w celu przeprowadzenia kandy- 
“ry księcia genueńskiego, gdyby w najgorszym 
L ’¡do tego przyjść musíalo. Aby w każdym ra- 
!?«ieć bieg wypadków w Toskanii w swej mocy, 
f ,owii podobno rząd francuski zająć Liwurnę; 
:?(7 í przynajmniéj jest rzeczą, że niedawno temu 
:nj0S.ei było do owego miasta dwóch oficerów sztabowych 

. ihskich, który oglądając, z wyższego rozkazu, 
vieni? fikacye, koszary i port, nie taili bynajmniéj za- 

, '“k w jakim to czynią. O układach, które się cią- 
ty8Łzą między Rzymem i Paryżem, zwątpić podo- 
y Hjeszcze nie należy. Kardynał arcybiskup paryski 
tyjiia- jak najlepszą pod tym względem otuchę, 
usrmko w skutek doniesień, które odebrał z Rzy- 
■Hale i tego, co świeżo z ust cesarza usłyszał, a 

papieski wyraził przedwczoraj w liezném 
’ J fezystwie nadzieję, źe obustronne usiłowania mo
jí jakiego pomyślniejszego skutku doprowadzą, 
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Tetuanu, zapłacenia znaczüéj sumyfpieniędzy, ułatwień j 
dla handlu hiszpańskiego, ustąpienia portu nad Ocea
nem Atlantyckim w pobliżu wysp Kanaryjskich, i na 
koniec utrzymywania w Fez ajenta dyplomatycznego 
i założenia tamże misyi katolickiéj. Następnie izba 
przechodzi do obrad nad wnioskiem wice-hrabiego 
Dungannon, który żąda, aby zabroniono odprawiać 
nabożeństwa w teatrach londyńskich, których od nie
jakiego czasu z powodu braku miejsca na ten cel 
używano.

Na wczorajszém posiedzeniu izby nizszéj poseł 
M’Evoy poruszył na nowo sprawę włoską, żądając 
od lorda Russell oświadczenia, czy rządy francuski 
i angielski nie będą się sprzeciwiały wkroczeniu wojsk 
sardyńskich do Romauii w celu zajęcia tego kraju. 
Lord Russell unikając stanowczéj odpowiedzi od
wołał się na objaśnienia, które już dawniéj w téj 
sprawie izbie udzielił. Na zapytanie posła Stewart, 
lord Russell odpowiedział, iż bil o reformie w 
przyszły czwartek przedłożyć zamyśla. Rozpoczyna 
się następnie obszerna dyskusya nad budżetem, 
czyli raezéj nad rezolucyą pana Ducane Za rezo- 
lucyą przemawiają posłowie: Newdegate, Baring, 
Walpole, Disraeli, przeciw rezolucyi Osborne, 
Gibson, Gladstone i lord Palmerston. Przy 
głosowaniu rezolucyą upada 339 głosami przeciw 
223 i tym sposobem ministerstwo świetne odnosi 
zwycięstwo.

— Dnia 28 lutego. Na wczorajszém posiedzeniu 
izby nizszéj lord John Russell oświadczył, iż 
Anglia nie żąda od Hiszpanii wzajemności w ustano
wieniu taryfy. W skutek interpelacyi posła Hors- 
man, oświadcza minister, że Fraucya proponowała 
zmianę traktatu handlowego co do węgli kamiennych, 
lecz że Anglia odrzuciła ten wniosek. Rezolucyą po
dana przez p. Gladstone tycząca się cła od wina, 
przyjętą została.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Z Krotoskiego, 27 lutego. Wiadomość o przemianie nazwi

ska Borzęciczki na nową, nieznaną dotychczas nazwę Radenz, 
rozbiegłszy się lotem błyskawicy po kraju, we wszystkich naj
odleglejszych zakątkach jego nader bolesne wywołała wra
żenie, które wyraz znalazło nawet w pismach warszawskich 
i lwowskich. Jest to tćż jedyny prawie przykład, że nazwa 
tak starożytnej osady, na jednostronny wniosek dziedzica 
zmienioną być ma. Podaliście w nrze 43 Dziennika odpowiedź 
królewskiej rejencyi na protestacyą urzędu gminnego, dozoru 
kościelnego i szkolnego z dnia 18 grudnia r. z. równie jak 
podanie tychże do naczelnego prezesa z dn. 29 stycznia r. b.; 
dziś załączamy^ odpowiedź prezesa rejencyjnego, pana Mirba- 
cha, w zastępstwie naczelnego prezesa urzędowi gminnemu, 
dozorowi kościelnemu i szkolnemu udzieloną, odpowiedź kr. 
rejencyi na protestacyą parafian i dalszą protestacyą tychże 
parafian do naczelnego prezesa wystosowaną, licznemi pod
pisami i trzema pieczęciami sołeckiemi opatrzoną.

iii.
„Urzędowi gminnemu, dozorowi kościelnemu i szkolnemu 

w Radenz oświadcza się na przedstawienie z dnia 29 z. m. 
w odpowiedzi, iż przy rezolucyi kr. rejencyi z 17 z. m. jedy
nie pozostać musi. Poznań, dnia 2 lutego 1860. Naczelny 
prezes prowincyi poznańsk ćj, w zastępstwie (podp ) Mirbach.” 
Do urzędu gminnego, dozoru kościelnego i szkolnego w Ra
denz. 801/60 O. P.”

2.
„Na protestacyą naprzeciw odmianie nazwiska wsi Borzę

ciczki na Radenz pod dn. 22 z. m. u nas złożoną, oświad
czamy gminie pp., że wniosek panów o zatrzymanie nazwy 
Borzęciczki uwzględnionym być nie może, ponieważ zmiana 
tćj nazwy przy wszechstronnćm rozważeniu okoliczności u 
wyższej władzy wyjednaną została i w skutek najwyższego 
rozkazu gabinetowego nastąpiła. Poznań, dnia 18 lutego 1860. 
Królewska rejeneya. Wydział wewnętrzny, (podp.) Meerkatz.” 
Do gminy i parafian z Borzęciczek i w Borzęciczkach. Nr, 
406/2 I.”

3.
„Parafianie Borzęciccy protestują naprzeciw przezwaniu wsi 

i parafii Borzęciczki nową nazwą Radenz,
„Borzęciczki pod Koźminem, dnia 26 lutego 1860.
„Jaśnie Wielmożny prezesie naczelny!
„Jak tylko Dziennik Urzędowy tę zaprawdę wielce niespodzie

waną ogłosił wiadomość, że nasza wieś kościelna Borzęciczki 
przezwaną została na Radenz, natychmiast dnia 22 z. m. za
protestowaliśmy, my, podpisani parafianie, u kr. rejencyi na
przeciw takowemu zgoła niczćm nie usprawiedliwionemu prze- 
chrzceniu uczciwych dotąd Borzęciczek, a zaprotestowaliśmy 
w obec Boga i ludzi, w tćj silnej wierze, że powody przez 
nas przytoczone z samego prawa słuszności uwzględnione zo
staną. Powtórzyliśmy tę protestacyą pod dn. 12 b. m, oświad
czając kr. rejencyi, że na pogwałcenie niezaprzeczonych na
szych praw, które do nazwisaa Borzęciczki mamy, żadną mia
rą obojętnymi być nie możemy, tą stateczną karmiąc się na
dzieją, że żale i skargi nasze wysłuchane będą. Niestety! o 
czekiwanie nasze zawiodło nas.

„Kr. rejeneya oznajmiła nam w odpowiedzi z d. 18 b. m. 
Nr. 406/2 1. że

„„do wniosku naszego o zatrzymanie nazwy Borzęci
czki przychylić się nie może, ponieważ zmiana tego 
nazwiska przy wszechstronnćm rozważeniu okoliczności 
u wyższej wiadzy wyjednana w skutek najwyższego 
rozkazu gabinetowego nastąpiła’-'”.

„Zaprawdę na wszystko byliśmy przygotowani, tylko nie 
na taką odpowiedź; odpowiedź, która metylko historyczno- 
moialno-prawnych naszych przyczyn za zatrzymaniem nazwi
ska Borzęciczki w niczćm me uchyla, ale w jałowe stereoty
powe ujęta ogólniki, niesłuszność nam wyrządzoną niczćm 
usprawiedliwić nie umie, jak że przezwanie Borzęciczek „w 
skutek wszechstronnej rozwagi okoliczności” na
stąpiło.

„A czyż nam, parafianom, najbliżej tćm przechrzceniem do 
tkniętym, nie godziło się powiedzieć, jakie były one okolicz-

czonj
e

|lo stosunków z Anglią wyznać należy, że są cią 
fieszczere i niepewne; wniosek zamierzony de- 

Jłanego Kinglake wisi nad ową nibyto serdeczną 
■ ,Wni" obydwóch narodów jak miecz Damoklesa;

swou 
»ry 
■ał 
Eug 
)Z

, mar»'

że, aby uniknąć niefortunnych skutków, któ- 
) przyjęcie pociągnąć za sobą mogło, wię- 

,a{ ¿ićministeryalna poda parlamentowi inny wniosek, 
gu„( ie nieprzyjazny wcieleniu Sabaudyi, ale w ukła- 
tyto swoim daleko umiarkowańszy, tak iżby mógł 

przyjętym bez zerwania zupełnego przyjaznych 
leków z Francyą. Uspokoiło zresztą nieco umy- 

3 uslip Paryżu wieściami Morning Chronicla po- 
rzystii1,one podwójne doniesienie urzędowego Moni- 
e zllj|S; pierwsze tyczy się powołania ciała prawoda- 
lła jA które nastąpi bez nowéj zwłoki, tak jak było 
,rokafdziane, drugie zaś tyczy się użycia owych 
[ ¡,rzej Bilionów, które z pożyczki na wojnę włoską po- 
dsobity. Suma ta ma być wydaną na roboty publi- 
,czegól? 65 milionów przeznacza cesarz na drogi, ka- 

i ulepszenie róloictwa, a pozostałe 35 milionów 
Chri ^ty około portów morskich. Z drugiéj strony 

„ j As 4 całkiem wojenne ma znaczenie ogłoszony wczo- 
j nar» ’’ M o n i t o r z e dekret cesarski nakazujący prze- 
awodó’ i,ee|ńe artyleryi, którego skutkiem będzie nie 

„ym?* ulepszenie téj broni, ale i pomnożenie jéj o 
„¡¿«¡i W potowych. — Dzisiejszy Constitutionnel 
isoflUjR n°fę ministra Thouvenela z dnia 31 sty 
rala a!1 wł’daną do gabinetu wiedeńskiego, Którćj głó- 
3erlin>(M podaliśmy wczoraj. — Cesarz nadał ty- 
osliiéj wysokości cesarskiéj (altesse impériale) księciu 
!ctl «i ¡«eonowi, synowi zmarłego księcia Karóla Bona- 

gzerfi a przez matkę wnukowi króla hiszpańskiego 
ei bdf' ~~ Pogłoski o posłannictwie hrabiego Wale- 
neW0 Mźdo Wiednia, bądź do Petersburga, nie 
w osadzają się, natomiast słychać, że były ten mi- 

zaffiiar wyjechać do Polski, aby familią 
-azbr»F°dwiedzić. —’Cieszą się dzisiaj w Paryżu wia- 
poliW. 6> że flota angielska, która popłynęła nad 
I na s|> Afryki, nie odebrała żadnych rozkazów nie- 
n z dwWch Hiszpanom i wysłaną została tylko w celu 

‘ ¡(TOcyi.

ANGLIA.
rîd<i4yil> 25 lutego. Na wczorajszém posiedzeniu 
zczv4t -yższći lord Wodehouse odpowiedział na 
dzkmktyMbiego Carnarvon, iż marszałek hisz- 
e przCi .onnelt żąda od cesarza marokańskiego 

peûla zdobytego kraju, nie wyłączając miasta

ności, które kr. rejencyą, po „wszechstronnćj rozwadze” 
do zawnioskowania o zmianę starożytnej, bo kilkowieko- 
wej nazwy skłoniły? Czyż byliśmy powołani do narady wów
czas, gdy kr. rejeneya przedmiot tak wielkiej wagi, który dla 
nas kwestyą jest żywotną, pod wszechstronną brała rozwagę? 
Czyż my, parafianie, zmiany nazwiska Borzęciczki kiedykol
wiek zapragnęli? Czyż nas, mieszkańców wsi i parafii, kto (i 
kiedykolwiek o tę zmianę zapytał? Podobno nikt! a gdzie 
w świecie ucywilizowanym stanowią o ludziach bez ludzi? 
Czyż podobna, aby w drugiój połowie XIX wieku rząd tak 
oświecony, jak królewski pruski, mógł zmienić nazwę wsi bez 
zniesienia się z mieszkańcami tejże, mógł całą przezwać pa
rafią, bez zapytania się parafian? Nie! tego przypuścić nie 
możemy, i dla tego udawamy się do Jaśnie Wielmożnego 
Pana jako najwyższego W. Księstwa Poznańskiego zwierzch
nika, rozumiejąc, iż u niego pożądane znajdziem lekarstwo 
do zagojenia ran, które z pogwałcenia naszych najświętszych 
praw do nazwiska Borzęciczki w sercach naszych powstały.

„Człowiek niema nic droższego nad nazwisko: splamione 
nazwisko, człowiek shańbiony; wsławione nazwisko, człowiek 
uczczony, a czćm nazwisko własne, tćm nazwa miejsca ro
dzinnego, tern nazwa wsi kościelnej, tern nazwa parafii 
całej.

„Nazwisko Borzęciczki jest naszą własnością, przekazaną 
nam od odwiekowych przodków naszych; tego nazwiska 
strzedz, chronić i bronić tak świętym jest obowiązkiem, jak 
powinnością przestrzegać nazwiska po rodzicach odzierżonego. 
Nazwiska wsi i miast były zawsze u wszystkich ludów jako 
świętości narodowe, w szczególnem poszanowaniu; niech nam 
wolno będzie przytoczyć co król i prorok Dawid w psalmie 
CXXXY śpiewa o mieście Jeruzalem:

„„Jeżeli cię zapomnę, Jeruzalem, niech zapomniana bę
dzie prawica moja. Niechaj przyschnie język mój do 
podniebienia mego, jeślibym na cię nie pomniał, jeźli- 
źlibym nie pokładał Jeruzalem na początku wesela 
mego.””

„Otćż powagą tego męża bożego wsparci, nie chcemy się 
ogołacać z nazwiska, które kładliśmy, kładziemy i do 
śmierci kłaść będziemy na początku wesela naszego.

„Rządy oświecone nie wojują tćż z nazwiskami; wiedzą 
bowiem bardzo dobrze, że nie materya ale duch wszystko 
stanowi i rozstrzyga; ztąd tego ducha właśnie starają się pod
nosić i ujmować sobie, już szanując zwyczaje i obyczaje, już 
zachowując nazwiska ludowe, które jako początek wesela 
w ostatecznych chwilach zwątpienia lub upadku same jedne 
ducha podsycić i ożywić zdolne.

„W czasach wojennych wydarzyć się może, że miejsce mie
czem i ogniem zdobyte pozbawione bywają pierwotnego na
zwiska, czy dla ukarania mieszkańców, czy dla postrachu 
ogólnego. Azali zaś dzisiaj w czasie głębokiego nie żyjem po
koju? Azaliż drzwi Janusa u nas otwarte? Przebóg! jaka 
więc przyczyna tego, że nasze kilkowiekowe krwią i wiarą 
naddziadów uzacnione Borzęciczki, dziś przechrzconemi być 
mają?

„Czyn podobny uważamy za gwałt nam mieszkańcom i pa
rafianom zadany; za'gwałt materyainy, bo kr. rejeneya usiłuje nas 
wyzuć z naszej własności nazwiska Borzęciczki; za gwałt 
moralny, bo kr. rejeneya przymusza nas do przybrania no
wego nazwiska Radenz, którego nie znamy, o którem słyszeć 
nie chcemy; bo nas zniewala do wyrzeczenia nazwiska wsi i 
parafii, pod którćm to nazwiskiem się urodziliśmy, pod któ
rem żyjerny i które żadnym brudem lub nikczemnością nie 
skażone, przekazać chcemy w zupełnej czystości potomkom 
naszym, aby ilekroć wymówią lub wspomną to nazwisko Bo
rzęciczki, przypomnieli sobie zarazem gniazdo ojców swoich 
a ród i wiarę swoję.

„Królewska rejeneya twierdzi w swej odpowiedzi, że przed
miot ten ze wszech stron rozwinęła; ale któż prosił kr, re
jencyą, aby nazwą wsi i parafii naszej tak troskliwie się zaj
mowała?

„Zaniósł wprawdzie pan hrabia Juliusz Stanisław Rado- 
liński do Jaśnie Wielmożnego pana prośbę o uchylenie sta
ro żytnśj nazwy Borzęciczki, a »o nadanie wymyślonego na
zwiska Radenz; lecz pan hrabia mógł wniosek ten dla swego 
folwarku i w imieniu swojem, ale nie razem dla nas i w imie
niu naszem podać. Któż bowiem upoważnił pana hrabiego, 
aby o przecbrzcenie całej wsi i parafii Borzęciczki się dopra- 
szał, kiedy to nazwisko nie do niego samego należy, ale także 
jest własnością kościoła, szkoły, zagród wiejskich i nas wszy
stkich parafian. Mógł pan hrabia rozrządzić nazwiskiem swego 
dworca i folwarku, aie nie mógł się targnąć na nazwisko ko
ścioła i parafii; podobnie jak sprzedać może dobra swoje, ale 
razem sprzedać nie może gospodarstw naszych, gdyż czasy 
takiej swawoli, Bogu chwała, już niepowrotnie przepadły.

„Wyłożyliśmy nasze prawa do nazwiska Borzęciczki wpro- 
testacyi z dnia 22 z. m.; do protestacyi tćj odwołując się ni- 
niejszem, prosimy:

aby Iaśnie Wielmożny pan takową od kr. rejencyi za
żądawszy rozważyć, zbadać, a następnie od nowej na
zwy Radenz uchronić nas raczył.

„Wiemy, że w sprawie tej wszelkie po sobie mamy prawo; 
sądzimy przeto, że Iaśnie Wielmożny pan naczelny prezes 
nie omieszka pospieszyć z wymiarem sprawiedliwości nam po- 
winnej, a o którą dotąd bezskutecznie u drzwi kr. rejencyi 
pukaliśmy; przypuszczamy chętnie, że przezwanie wsi i pa
rafii Borzęciczki jedynie z niedostatecznego rozważenia przed
miotu zawnioskowanem zostało, ale właśnie ta okoliczność 
wkłada na nas święty obowiązek, abyśmy się o prawa nasze 
pogwałcone jak najusilniej upominali, abyśmy pomni urodze
nia naszego w Borzęciczkach, tego początku wesela na
szego, me zasnęli w smutku w Radenz.

„Protestujemy zatem jak najuroczyściej w obec Iaśnie Wiel
możnego pana naczelnego prezesa Wielkiego Księstwa Po
znańskiego naprzeciw przemianie nazwiska wsi i parafii Bo
rzęciczki na nazwę Radenz; protestujemy w imię konstytucyi 
państwa, w myśl którćj każdy poddany pruski równy; a skąd
że pan hrabia Iuliusz Stanisław Radoliński lepsze ma mieć 
prawo ku temu, aby urojona przezeń nowa nazwa Radenz 
więcej uwzględniona była, aniżeli najprawniejsze i najsłusz
niejsze domagania nasze, by kościół, szkoła, gospodarstwa na
sze i parafia cała przy starożytnćj, wiekiem i historyą 
uświęconej nazwie Borzęciczki pozostawione były? Prote
stujemy w imię tćjże konstytucyi, stanowiącej, że kościół sam 
sprawy swe zewnętrzne i wewnętrzne ma urządzać; do spraw 
zewnętrznych kościoła należy niewątpliwie nazwisko jego; 
zkąd więc poszło, że bez wiedzy naszej, jako pierwszych ko
ścioła i parafii stróżów, że bez wiedzy konsystorza arcybi
skupiego, jako władzy duchownej, nazwisko wsi kościelnćj i 
całej parafii na samowolny, jednostronny wniosek dziedzica 
ma być odmienionem? Protestujemy w imię sprawiedliwości 
królewskiego rządu, który godło „suum cuique” wysoko na
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swym sztamłarie zapisał; kędy podziałaby się siamona ta 
sprawiedliwość, gdyby niezaprzeczone prawa nasze na
zwiska Borzęciczki nie uszanowane, ale pogwałcone i zdep-
tane z Zaufaniem składamy protest ten w ręce Iasnie Wielm. 
Dana, pewni, że Iaśnie Wielm. pan nie odmówi nam swej 
wysokiej opieki w ten sposób, że najwyższy rozkaz gabine
towy odnosić się tylko będzie

t
Za duszę ś. p. Jana Skrzynec

kiego, b. wodza naczelnego wojsk 
polskich, odbędzie się żałobne na
bożeństwo dnia 3 marca r. b. o 
godzinie 10 w kościele parafialnym 
Pobiedziskim. [389]

W przeciągu roku 1860—1861 wyjdzie 
nakładem autora

w drodze przedpłaty, wyczerpane w 
handlu księgarskim dzieło

UWMllUOBU

Opowiadanie historyczne w 4 tom. w 8ce.
przez

Karola Szajnoclię.
Wydanie drugie, poprawne i pomnożone. 

We Lwowie 1860—1861. 
Przedpłatę przyjmuje księgarnia Ka

rola Wilda W Lwowie. Można prenume
rować także listownie, franco z dokła
dnym wyszczególnieniem nazwiska.

Egzemplarz na piękniejszym papie
rze 7 tal. prus.

Egzemplarz na pośledniejszym pa
pierze 5 tal. prus.
(Wydanie pierwsze w 3 tom. koszto

wało 10 talarów.)
Za wyjściem tomu każdego odbiorą 

go prenumeranci w księgarni Karola 
Wilda.

Dla utrzymania ewidencyi przedpłaty 
załączony będzie przy każdym tomie 
imienny spis prenumerantów.

Po zamknięciu przedpłaty na
stąpi wyższa cena sklepowa.[318]

OliwiesKCKenłe. L399] 
Konkurs kupiecki nad majątkiem

Andrzeja Batkowskiego, właściciela bro
waru w Poznaniu , otworzony , przez 
uchwałę z dnia dzisiejszego skończo
nym został.

Poznań, dnia 17 lutego 1860.
Królewski Sąd powiatowy, 

wydział dla spraw cywilnych.

ISO
chowu i

Borek.
ma na sprzedaż

1) do dworca i folwarku pana hr. Iulińsza Stanisława Ra- 
dolińskiego, że zaś

2) kościół szkoła, gospodarstwa nasze i parafia cała przy
odwiecznej nazwie Borzęciczki i na przyszłość po
zostaną. . .

„Załączamy wyraz najgłębszego naszego uszanowania ltd. 
Parafianie parafii Borzęcickiej.

„Do Iaśnie Wielmożnego Pana Puttkammer, naczelnego

Otowiesaczenie. [398]
W interesie subhastacyjnym nieru

chomości małżonków Litke pod nr. 8 
w Głównie położonój, termin licytacyjny 
na dzień 3 sierpnia r. b. wyznaczony, 
zniesionym został.

Poznań, dnia 27 lutego 1860. 
Królewski Sąd powiatowy, 

wydział dla spraw cywilnych.

W piątek 2 marca r. b. po lOtój pu
bliczny popis klasy przygotowawczej 
polskiój w sali szkoły realnćj przy ulicy 
Wrocławskiśj nr. 30.___________ [393]

Rodzicom, którzy obok wygody szu
kają dla swych synów sumiennego do
zoru i potrżebnój zarazem pomocy w 
naukach, może stósowne wskazać miej
sce — ale tylko dla dwóch studentów 

Handel płótna J. M. Kamieńskiego 
[394] w Bazarze.

Zdatny gorzelany, który jest 
w stanie kaucyą złożyć, znajdzie po
mieszczenie zaraz lub od ś. Jana r. b.

Bliższą wiadomość udzieli handel że
laza F. Oberfelta i Spółki. [369]

Wrocławska Ulica 9 są mieszkania o 
3 i 4 pokojach do wynajęcia, [385]

W ełniane, jedwabne, bawełniane i wszel
kie inne materye pierze i farbuje w każ
dym kolorze czysto i pięknie zamiej
scowa bardzo renomowana farbiernia. 
Zamówienia przyjmuje skład wy
roków tapicerskłcfe Emge- 
niusea Werner, ulica Frydery- 
kowska nr. 29._________________ Ł~ż83

Budwiga hoteL

maciorek do 
SOO skopów

Dom.
[395]

prezesa W. Kg. Poznańskiego, kawalera wysokich order,, 
w Poznaniu.”

— Jeden z astronomów holenderskich zapowiada ukain 
się w tym roku, w m. sierpniu, owego komety, którego ostj 
raz widziano za czasów cesarza Karola V, i jod lat ¿j 
przybycia jego wyglądano,

Berlin, 29 lutego. 
Pszenica: po wyższych nawet cenach 

kupna , w miejscu 25 szefli 59—70 tal, 
jakości. Zyto: wyp. 13,000 cent., ceny 
mały się na wczorajszej wysokości, wm/ 
2000 funt. 47%—48%, na luty 48, luty..

Teatr miejski w Poznaniu.
W czwartek nie będzie przedstawienia.
W piątek: „Don Juan.” Wielka opera 

w 2 aktach przez Mozarta.
Przygotowuje się: „Ieden z naszych.”
Szanownej publiczności oznajmia się jak - •- win«nna odstawę K«*

najuniżeniej, że zapowiedziany bal subskryp- 47 ’4?,a, ™4T47I/—48
cyjny w toatrze nie odbędzie się. Pieniądze 48~’i(
za zakupione już bilety można odebrać u p.
Caspary (Miliusa hotel).
[397] J. Keller.

■W wtorek © marca fi §6©
dowiozę

pociągiem rannym 
transport krów

.... ___ 3<lo.ii>yclŁ z ł§gu;
noteckiego wraz z cielętami do Poznania.Hamann.
[396]____________ Budwiga hotel.

¡3^- Nadzwyczaj piękne 
tłuste śledzie holenderskie 
otrzymałem co tylko.Jakób Appel

ulica Wiihelmowska nr. 9, 
[400] po stronie poczty.

Przybyli do Poznania.
Dnia 1 marca.

Hotel du Hord: Właściciele dóbr Chłapowski 
ze Sośnicy, Szafarkiewicz z Dzierżchnicy, 
Łubieniec z Osieka, ks. proboszcz Cichocki 
z Brodnicy, aktorka Luesch z Bydgoszczy, 
kup. Sprick z Bieiefeldu.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr 
Wandelt z Tarnowa, Ieschke z Białężyna, 
właśc. fabr. Ieschke z Pfoerdten, dr. med. 
Heine z Beichenbachu, inspektor Nagło ze 
Sliwna, kupcy Falkenstein z Plauen, Tau- 
bert z Lipska.

Myhusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
hrabia Kwilecki z Wróblewa, panie hrabina 
Skórzewska z Czerniejewa, hrabina Grabo
wska i hrabina Tyszkiewicz ze Siedlca, dr. 
Zelasco zKowanówka, kup. Bappołt z Ham
burga.

Sterna :Hotel Europejski: Kom. obw. Cons- 
bruch z N. Tomyśla, obyw. Richter zPora- 
żyna, ks. prob. Roemer z M. Krucza, nadl. 
Trampe z Bukowca.

Buscha Hotel Rzymski: Właśc. dóbr Livius 
z Turowa, pani Bronikowska z Kurska, ka
pitalista Thraun z Berlina, kupiec Kolek 
z Błota.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr lachowski 
z Bomarzanowic, Szeliski z Orzeszkowa, 
ks. Knast z Czarnkowa.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Wilkoński 
z Chwalibogowa, Okulicki z Golina, rzeczn. 
Trąmpczyński ze Środy, rewizor Strumboe- 
fel z Wyrzyska, nadleśn. Fintz ze Sowińca, 
obywatel Drewitz z Piły, kupiec Scbneller 
z Kirschenseiffen, guwer. Tydelska i stud. 
Tydeiski z Koszut.

H«tel Eichborna: Kupcy Glass z Kościana, Ale
xander i Liimmel z Pleszewa, Fraustadter 
i pani Flanter z Janowca.

Fod Trzema Liliami: Kupiec Knoll i kapitali
sta Szymanowski z Grodziska, pełnomocnik 
Gabryjelski ze Studzińca, obywatel Chmara 
z Rogoźna.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 1 marca.
Zyto: ceny utrzymały się na wczorajszej 

wysokości przy słabym obrocie, na marz. 42%, 
na wiosenną odstawę 42%,—%, maj-cz. 42% 
pł. 42%, tal. żąd. Okowita: obrot zwiększo
ny, wyp. 60,000 kwart, w miejscu bez beczki 
15’/«—%,,, z beczką na marz. 15%—%, kw.
15"/, 
16%,

j,, kw.-maj 16—%,, maj-cz. l6'/3 pł. 
, tal. żąd.

pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 38—44 
Owies: wyp. 1200 cent., w miejscu 12« 
24—29, na luty 27’/.—'/, pł., luty-marz.; 
żad., na wiosenną odstawę 26'/,, maj-cz,2f 
cż.-lip. 27’/, tal. pł. Olój rzepiowy: 
ograniczony, w miejscu 100 funt, bez 
11 żąd., na luty, luty-marz. i marz-kw, tji 
pł. 11 żąd., kw.-maj 11 pł. 11%, żąd., 
cz. ll'/8—%, wrz.-paź. 11"/,.—% pi,i 
tal. żąd. Olej lniany: w miejscu 10%, 
kw.-maj 10% tal. pł. Okowita: obrot6 
mierny po zniżonych cenach, w miejscu 
Trallesa bez beczki 16%—%, na luty, ] 
marz, i marz.-kw. 16%,—%—%«, kw.-maj l 
—"/,„ maj-cz. 17—%, cz.-lip. 17%,—% 
sier. 17% pł. 17% żąd., sier.-wrz. 18 pl.i 
tal. żąd. 'Wrocław, 29 lutego.

Na targu: Pszenica: biała szefel 65- 
źółta64—72. Zyto: 52—56. Jęczmień: 
48. Owies: 25—28’/,. Groch: 48—56. 
88—94 sgr. Koniczyna: czerwona ord 
ryjna centnar 8—9'%,, średnia 9%—10% 
kna 11—’/3, najpiękniejsza aż do 12%,i 
ordynaryjna 18—21, średnia 21'/,—23, pi 
23’/,—24, najpiękniejsza 25 tal. pł. Na 
dzie: Zyto: wyp. 100 węcpli, cena reguł« 
na luty 41’/« tal., na luty 41 pł., luty-i 
i marz.-kw. 41 żąd., kw.-maj 41%, maj 
42—’'4, cz.-lip. 42% tal. pł. Olej rzepii 
w miejscu, na luty, luty-marz. i marz,-Iw. 
pł., kw.-maj 10’/,, wrz.-paź. 11% tal. 
Okowita: ceny niezmienione, wyp. i000 
cena regulacyjna na luty 16'/,,, w miejscu 
na luty, luty-marz. i marz.-kw. 16, k 
16%, tal. pł.

Szczecin, 29 lutego.
Na targu: Pszenica: węcpel 65—67.Z 

48—50. Jęczmień: 37—42. Owies:25 
Groch: 45—48 tal. Kartofle: szefel li 
sgr. Siano: centnar 12%—16'/« sgr. Sli 
kopa 6'/,—7 tal. Na giełdzie: Pszenica 
ny mało co zmienione , w miejscu żółta 
67%, na wiosenną odstawę 68’/,—70 tai 
dle jakości. Zyto: dobrze się trzymało 
nie, w miejscu 45%, na luty 46, luty-i 
45’/«, na wiosenną odstawę 44%—45 pi
cz. 45 żąd., cz.-lip. 45’/« tal. pł. Jęczi 
i Owies: bez obrotu. Olój rzepiowy: 
się trzymał, w miejscu 10%, na luty-marz 
kw.-maj 11 żąd. 102%„ pł., wrz.-paź. 11 
11% tal żąd. Olej lniany: w miejscu 
czką 11 tal. żąd. Okowita: ceny niezmiei 
w miejscu bez beczki 16, na luty 16% 
luty-marz. 16’/,,, marz.-kw. 16% pł. 16% 
na wiosenną odstawę 16 7»—maj-cz. 
cz.-lip. 17% tal. pł.

Bydgoszcz, 29 lutego. 
Pszenica: węcpel 48—60. Zyto: 36 

Jęczmień: wielki 36—38, mały 30—34.0 
20—24. Groch: 40—46. Rzep i R’1 
70—72. Okowita: 120 kwart po 80% 
lesa 18'/« tal. Kartofle: szefel 16—18

%
Kurs giełdy w Beńw

dnia 29 lutego, 

¡¡raite.

Pożyć», dobrow.
dit« ÏBS&,.
alto
dites
dites

1859
1856
1858

dito prem. 1866 
Obligi długu skarb..

dito Marchii............
Listy zast. Marcia.. . 
dito Pras Wtok. . . 
dito dito . . . 
dito Pomor. 
dito dito .... 
dito W. Ks. Pean, . 
dito diio (nowe) 
dites dito (nowe)
dito Sriąakie ....
dito gwsr. B...........
dito Pros Zach. , . 
dites dito 

Listy rent. Marek. .
dites Pomor.............
dito W. Es. Pozu. 
dito Pr. Wsch-i Zel 
dito Nadreiskto . .
dito Saskie............
dito DzląsWe . . . . 
Papiery zapasł«»». 

Austr. metali. , . . . 
dito Pożrcz. narad- 
dito Obligi S5O fi. . 

Bosy. 6 poży. Stiegl. 
dito 6 poży, Stiegl.

%
i«-

d4£t0.
4%,
4% —

5
4%,

4 —
»%,
3%, —
3%, —
8%« 87'/,
3%, —
4 —

8% —
4 95',8
4 100'/,

3% 90’/,
4 —

3% —
3%,
8%,

4 —
4
4 —

—
. 4 92'/,

4
4
4 —

5 _
5
4 —-1
5 —
e 1

•pis-

99%
»9%

Rosy. poży. asgrei. . 
PoisK. obligi skarb..
' dito Cert. A. 300 ni. 

dito dites B. 200 zł. 
dito Lia. z.n.wRS. 
dits Ob.cztŁSOOssł.

99%|Frydrych8dory . . . 
93%lbojdory. ........

113 ¡Złota funt cel. ... 
64%[Srebra dito....
81’/, Saskie biL kas . . .

Niem. banku............
81% dito płat, w Lipsku
90 Austr. banka............
86’/8 Polskie bil. bank.. .

Pisk. bank, od wasal

87%
87«/«

81%
89%
93%
93%
90%

94
93«/«

52
58«/« 
79’/« 
95«/, 

- 105'/,

Ak*ya keia! ż#lswiy<ik 
BerliA-Anhait.. . . .
Bsriiń.-Hamb............
Beri.-Pocsd.-Magd. . 
BerL-Szcsecić . • . 
Wrocł.-Freib. . . . . 

dite najnow. .
Brseg-Nśskie............
Kożln-Bogumin . . . 

dito pierwot. . 
dito dito . . 

Dolno-Szl.-March.. . 
Dolno-Ss1. kol. pob.

(kto pierwot. . 
Półn. FryeŁ-Wilb. . 
Górno-Szl. A i C . .

dito Lit. P. . 
Opoł-Taiaowic. . . .
Starogr.-Pozn.

i4-
dano.

4
4
4
4
4
4
4
4

4%,
6
4
4
*
4

8%
3%
4

»%

86

104
103

I-I*- j
80110.

if 6
82%
92%,
22%,

89’/,

H3%3 
108%, 
454 
29 20 

09%

99%
75’,.,
86%
4%

121
95
80%,

47%
33%,

|%

38%

48%

91

109

81

ii«« issuw» i kt«iyb 
Beri. Stow. kas.. • • 
Beri. Tow. hand. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział ’combi. 
Gota, bank pryW.. •
Hanow. dito............
Królew. dito . . . • 
Lipsk. Stow. kred. . 
Magd, bank pryw. • 
Pomor. bank rycor. • 
Poan. bank praw. . . 
Prask, nds. bank. • 
Szląak. Stow, bank- •

Aity# pntmysUw*.
Beri. fabr. kol żel. . 
Minerwy Szląakiój .
Concordia................
Magd, asgflk. ogs. • 

@i!lgs«y* 1 prswssi

Beri.-Anbait. . 
dito ......

Berh-Hamb. . . 
dito U Em, ,

’ Beri.-Pccz.-Mag. A , 
dito Lit C . 
dito Lit D .

Beri. -Szczecin, 
dito n Em. . 

Koźło-Bogumin. . 
dito HI Em. . .

I
 Dolno - Szl. -Marce 

dito konwen. , 
dito dito III ser 
dito dito IV ser

źą- pia-
dano. c<mo.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%,
4

5
5
4
4

117

81‘/,

67’/,

4.
4%
4%
4%,

4%
4%,
4’/«

4
4

4’/,

97%,
98%,

75 
78«/,

70
89
83
£6
76
74
75 

132
72

28’/,

Gent-Szl. Ut A 
dito Lit. B . . . 
dito Lit. D . . 
dito Lit. E . . 
dito Lit. P . . 

Starog.-Poznań.. 
dito n Ern. . .

%
a%-

dano.
pła
cono.

4%, — 100
4 — 90%

3%, 78%, —
4 84% —

3«/, — 72%
%■ 88% —

—

Ateye Ssi^sUck heiti 
ż«Ituy«b.___ _

Freiburg . /............
dito now. Emis.

«rd»M-1

94’/,
98%,

102

90%,
98%

83 «1,

90%
68

102’/,

dniu 29 lutego. 
Pspl«ry I pltulsdt* 

Dukaty . . . ..... 
Frydrychsdory . . .
Luidory..................
Polskie bil. bank.. . 
Austr. banknoty . , 
Nowa Waluta Austr. 
Wrocław. obL miejskie 4 
Poznań, List ZąSt. . 4

dito nowe .... î%,
dito nowe .... 4
dito Listy Rent . 4

Szląskie Listy Zast. 3% 
dito nowe Lit A. 4 
dito sowa .... 4
dite Lit. B. . . . 4
dito lût. Ç. . . . 3%, 
dito Listy Rent. 4 
dito Obiig. prow. 4%, 

Polskie Listy Zast.. 4
dito now. Emis. 4 
dito Obiig. skarb. 4 

do. obi cząstk. à 500 zł. 4 
Austr. pożycz, naród. 5 
Minerwy akcye ... 5 
Szlaki bank .... 4 

dato tow.assek.cgn. 4

94%

86%,

75%

100%
90’/,
88'/,
91%,

87%
95%
85
97%,

93%,

86%

108%,

99

57%

72%

4
i
4

4%
4
4
4
4

3’/»
3%

4
3%
4%,

dito obLzpraw.pierw. 
dito .......

Głóg. Sagan. . . .
Brzeg. Niskie . . .
Doln. Szl. March.. 

dito s pr. pierw
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit. B. . 
dito obL pr. pierw 
dito ......
dito ........ 4%i

Opól. Tarnów,.... 4
Koźlo-Bogumin ... 4

dito obi. z praw pier. 4’/»
Kur? giow. kup. w

dnia 1 marca.
3%Prask, obi. skarb, 

dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozu. List Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List Zast . . .
Zach. Prask.............
Polskie.....................
Pozu. List. Rent. . 
dito obl.mieQgk.II.Em 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozu. ak.kol.żei. 
Górno-Szl. dito A.
„ obł.z praw.pierw.® 

Polskie banknoty . . 
Nąjnowszapoż.pruska 5

1%

%'
3%

«
i
5

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu./

W
83'/,

84”»
72”,«
88’/,
30%

100

100’,,

82
86'/,
91%

96
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